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W I A D O Ś C l  K R A I O W E .

z Petersburga, 2 + Maia.
Dnia 10 b. xx). Alt idem ia Cesarsko Rossyv- 

ska Petersburgska miała swe posiedzenie, na 
którem oprócz członków czynnych znaydował 
się członek honorowy teyźe Akademii Hra­
bia

Na temźe posiedzeniu Prezes Akademii 
Wice Admirał i Kawaler Szyszkow  uczynił 
następujące przełożenia:

1. yMam zasczyt podać za kandydata do 
liczby członków rzeczywistych Akademii 
w edług  iey przepisów Nayprzewielebniey- 
szego Serąfima ■■ Metropolitę Moskiewskiego 
i Kołomenskiego. Rozumiem źe zasługi te­
go męża, znanego od wszystkich iako pa­
sterza szanownego i światłego Kapłana, w y ­
ręczają mnie od wyliczania zalet daiących 
mu prawo na tę dostoynosć.«

2. ..Do teyźe liczby członków mam honor i 
podać za kandydata: JW. Zagraźskiego pod­
czaszego dworu Jego Casarskiey Mści. Jego 
zasługi oyczyznie i przywiązanie do nauk j

obiecuią, źe będziemy mieli naygorliwszego 
i naydostoynieyszego współczłonka.«

W  skutek takowych przełożeń Pre­
zesa i zgodnie z Artykułem 8 i postanowie­
niem dziewiątem Akademii, JW. Metropoli­
ta Miskiewski i Kołomeński Serafim i JW. 
Zagraiski podczaszy dworu J. C. M. w ybra­
ni zostali pierwszy rzeczywistym, a drugi 
honorowym członkami Cesarsko-Rossyy- 
skiey Akademii. Poczem Poruczono sekre­
tarzowi Akademii Sokół o ff, donieść nowo- 
wybranym członkom przez pisma i prze- 
słać^na tę dosfoynosć 'dyplomata, oraz każ­
demu po iednym exemplarzu ustaw Akade­
mii Rcssyyskiey.

5 . >,Stary i pozbawiony wzroku Xiądz przy 
szpitalach- mieyskich Petersburskich Gabryel 
Pokacki, przedsięwziął trudną pracę prze­
łożenia psałterza na ięzyk Rossyyski w ier­
szem. Dokonał tey pracy gorliwie i zasczy- 
fcnie. Widzieliśmy tę Xięgę ofiarowaną przez 
niego Akademii i na posiedzeniach naszych 
kilka psalmów czytaliśmy z ukontentowa­
niem, uznaliśmy źe przełożenie iest czyste i 
dokładne. Tak chwalebne przedsięwzięcie 
przez nikogo iescze tak porządnie uskutecz-
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nionem niebyło, spraw iedliw ie za tein po 
winno zwrócić na siebie uwagę Akademii *
Rossyyski y- Dobroczynna ręka ALEXANDRA
pierw szego, opiekująca się naukami i wspa 
ni ale wynagradzająca w tym zawodzie pra­
ce , dała iey zręczność okazywania talentom 
zachęcenia i pomocy. Poczytuię za tein za 
słuszną. i należną, powinność wynagrodzić 
pomienionego Kapłana w imieniu Akademii, 
pj zez wydanie mu ieduoczaśowie ooj rumi
miasto medaiu « , , .

Po wysłuchaniu tego przełożenia w szy­
stkie obecne cz ło  ki Akademii ośw iadczyli 
sw ą  w cey mierze zgo ę, i stosownie do +
Artykułu z rozdziału czwartego ustaw Aka­
demii własnoręcznemi zatwierdzili podpisami.

z Wilna-, 18 Maia.

Słosownie do uczynionego ogłoszenia^ w  
dniu 2 t. m. w kapiicy domu Towarzystwa 
Dobroczynności, odbyło się żałobne nabożeń­
stwo po s. p. Jakubie Szym kiew iczu, człon­
ku tegoż towarzystwa, który testamentem 
3oo czer z ł. na ub .gich przez Towarzystwo  
utrzymywanych, sapisał, Nabożeństwo oduy- 
ło  się w  obecności JOXięcia Ogińskiego Se­
natora Państwa Prezydenta ig o  W ydziału  
Towarzystwa, wielu członków, p izy iucio ł 
zm arłego, i licznego zgromadzenia. Ubodzy 
w  liczbie osob około  do kaplicy zebra­
ni, zanosili m odły do Boga za duszę iednego 
ze swoich dobroczyńców. Mszą s cembro- 
w a ł WJXiądz Kanonik N ow icki Pleban s 
Stefana, Członek Towarzystwa i gorliw y  
opiekun ubogich. Przed rozpoczęciem sw ię- 
tey ofiary stosowną do żałobnego obrzędu 
pow iedział do zgromadzonego ludu chrzes- 
ciańską naukę. JXX Franciszkanie assystowali 
mszy s. i odśpiewali w ig ilie . Kompania 
artystów muzyków wileńskich, chcąc okazać 
pamięć w dzięczności zmarłemu, który te., 
na podupadłych profesłonistow muzyków w i­
leńskich fundusz przeznaczył, wczasie mszy 
exekw ow ali dobraną muzykę. Po skm ezo­
nem nabożeństwie członek Towarzystwa kol- 
]e oski assesor Ignacy W oynicz m iał do zgro­
madzenia przemowę w  którey, wymieniając 
cnotliwe czyny zm arłego, okazał razem, iż 
obchod ten żałobny, skromny i bez okaza- 
ł e y  w ystaw y, iaka się częstokroć daie post­
rzegać przy obchodach pogrzebowych, iest 
prostą tylko i szczerą oznaką wdzięczności, 
która się zasługom i cnotom zmartego należy.

W  dniu następnym d. 5 . m. w  teyże ka­
plicy odbyło się  żałobne nabożeństwo za du- .

Franciszka Jakubowskiego, obywatela  
który w roku przezyzłym testa-* 

ubogich przeznaczył.
zna/do w ała

nabożeństwie: familia zeszrego i w iele  
osob z miasta. Kaplica napełniona b y ła  liez- 
uem ubóstwem w domu Towarzystwa tniesz- 
kaiącem . Mszą s. celebrował terażnieyszy 
kapelan domowy WJXiądz Ra kucki Francisz- 
kan. Inni tegoż, zakonu kapłani ass, stowali 
mszy s. śp iew ali w ig ilie . W czasie s. ofiary 
exekw owana b yła  wokalna muzyka, przez 
nauczonych wokału w domu Towarzystwa 
będących ubogich ch łopców  którzy w ka­
żdą niedzielę i św ięta w kaplicy domowey  
inszą św iętą sp iew aią.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

O d brzegów Menu, 12 M aia .
Margrabia W ilhelm  Badeński przybył w  

tych dniach do Frankfurtu iadąc do Peters­
burga. . ■ . -. 1

Zamek stary znayduiący się w okolicach  
Sztutgardu i inne budowli znayduiące się 
na tak nazwaney gdrze czerwonej m ną bydz 
zrzucone, a na ich mieyscu ma się zbudować 
kośció ł wyznania G reckiego, gdzie pogrze- 
bione bedą zw ło k i Królowey Wirtemberg- 
sk iey, W ielkiey Xiężaey Rossyyskięy K a ta ­
rzyny Pawłow/iy-——Rpuka w którcy pomieuio- 
ny zamek b y ł zbudowany iest niewiadomo, 
ani nawet przez kogo b y ł założony. Adal­
bert Biskup Wormski p o św ięca ł_ kosem ł 
znayduiący się przy tym zamku io 85 r. Pożar 
w roku 1127 zam ienił go w ruiny, a w 1202 
na nowo wyporządzonym został i zruynowa- 
nym znowu w i 3i i . Hrabia Eberhca d  prze­
niósł stamtąd stolicę sw oią do Sztutgajdu w  
roku 1020. Zamek zas który trw ał dotych­
czas, zbudowanym b ył w czasach p ózd ey- 
szych. Służy iednakźe zaw sze za pomnik 
przemian iakie się działy w domu Wirtem- 
bergskim, i dla tego zniesienie lego  wzbu­
dza żal powszechny. (Z powodu tego żalu 
gazeta dworska Sztutgardska tłumaczy się w 
wyrazach następujących: „Kiedy pomnik
czasów przeszłych, niem aiący żadney warto­
ści zamienia się w pomnik czasów o b e c n y c h  
a to w taki, którego widok budzi w w sp ó ł­
czesnych nayświętsze i naysłodsze uczucia, 
zamiana taka nietylko nieząsługuie na naga 
nę; lecz owszem nnazwać się  moze nayiep*
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szą  i naygodn ieyszą  ofiarą, i a k ą  ty lk o  u c z y ­
nić m oi. ,a  p a m ię c i  szanowney s ta roży tnośc i .«)

F  II 1  M l  V I A .

z P a ryża , 7 M aia.
Posiedzenia sądu  w s p ra w ie  Cantillon  i 

M a ijn e t  pbzaw ozcra  się r o s p .c z ę ły .  Z l icz­
by  70 ludzi w e z w a n y c h  na ś w ia d k ó w ,  do 
ty lko  stanęło; lecz m ięd zy  tym i nieznaydo- 
w a ł  się am Lord K in ń a ird  ani Panie G u l e r  i 
Cochois Le/ner. Ju li ia  Fieiuont n iew iadom o 
g d z ie  się p o d z ia ła .  X iąźe W elling ton  doniosł, 
źe sam os. b sc ie  stanie u sądu g d y b y  tego 
b y ła  po trzeb a .  R ozum ie ią  iednakźe  źe zezna, 
nia s łu g  lego b ę d ą  dostuteczneini.

G w a rd y ia  narodow a P ary  żaka s k ła d a  się 
te raz  z 51880 żo łn ie rza ,  m e l ic z ą c  w  to 260 
office rów .

luź  to ie=t pew n e m , źe p osąg  L u d w ik a  XIV, 
k tó ry  ma bydz  w zniesionym  na p iacu  z w y -  
c ie z tw  nie będzie m a rm u ro w y ;  lecz  bronzo- 
w y .  Różność zdania w  ty m  p rz e d m io c ie  
'stała się p rz y c z y n ą  dosyć g o r ą c y c h  spo rów ,

POwiadaią źe proiektowany powrót w y ­
gnańców, wieln iescze ulega trudnościom.

Lord W itw ortl b aw i iescze  do tychczas  w  
P a ry żu ;  lecz  dzis lub iu tro  nayda iey  opuśc i 
tę  s to licę .

A N G L  I I A .

£ L ondynu , 12 M aia.
Pan W etniann  k u p ie c  ro z m a i ty c h  d ro b n y ch  

to w a ró w ,  od n ie iak iego  czasu c z ło n ek  Par- 
lam en tu , zaniósł ska rgę  na iednem  z ostatn ich  
posiedzeń  Parlamentu niższego oto, źe  k ie d y  
m ó w i ł ,  p rzeszkadzano mu um yślnym  kaszlem , 
su w an iem  nóg, śm iechem  i g ło sn em i rozmo­
w a m i w  celu uczyn ien ia  m o w y  iego  n iezro ­
z u m ia łą .  N adto  d o d a w a ł ,  ze iesfi Panow ie 
w sp ó ł to w a rz y sz e  n ie c h c ą  go  s łu c h a ć ,  to 
znaydz ie  inną d rogę  co  w y ra ż e n ia  zdania 
s w o ie g o .— Jeui.a z gaze t  tu tey szy ch  o d p o w ia ­
da mu na to w  n a s tęp u iący ch  w y ra z a c h :  
•Jeżeli c h cem y  aby nas słuchano , pow inn i­
śm y  um ieć  mówić. W  P arlam enc ie  n iższym  nie 
ty m  sam ym  łok.ciem  m ie rz ą  z a s łu g i ,  ia k im  Pan 
W etniann  m ie rzy  w stęg i  w  sk lep ie  swoim!"

W i  o c h y  .

O d  granic W łoskich , 5 M aia.
W ie lk i  X iąźe Rossyyski M ichał p r z y b y ł  do 

W e ń e c y i  ostatn ich  dni p rzesz łeg o  m ie s ią c a .
C ia ło  dyp lom atyczne  tow arzyszące  w  

podróży  C esarzow i Franciszkowi ud a ło  się  z 
R zym u do N eap o lu ,  g d z ie  z iazd cudzoziem 
ców  iest b a rd z o  l iczny .

Straszliwa bu rza  i a k ie y  oddaw na nik t nie- 
p a m ią ta ,  z rz ą d z i ła  n ie s ły c h a n e  szkody na

w y sp ie  M alcie i iey  b rz e g a c h .  O k rę ta n a y -  
w iększe  pogrucho tane  2osta ły ,  a n iek tó re  
zupe łn ie  w w a ł a c h  m o rsk ich  poch łon ione . 
Strata c a ła  w ynosi w ię c e y  ia k  d w a  m iliony 
funtów sz tę r l ingów . _

W sk u tek  ostatniego postanowienia Króla 
N eapolitańsk iegu  w y d anego  w  Portici, Sycy- 
liia rozdzie loną  zosta ła  na s iedm  m a ł y c h  do­
lin  {Palle minori) dla ł a tw ie y sz e g o  u rz ą d z e ­
nia i p o rz ą d k u .  Doliny te d z ie lą  się na 20 
p o w ia ty  ( bistressi) a p o w ia ty  na i 5o o k rę ­

g ó w  (C ircondari.) W e  d ł  u 2 u rz ę d o w y c h  sp i ­
sów  c a ł a  ludność  Sycylii m ep rzech o d zi  
1,08x985 ludzi.  W  dolinie PaJerm skiey liczy  
się 487,802 ludz i ,  l ic z ą c  w  to m ieszkańców  
miasta Pa lerm o i4 o ,5 +9 lu d z i ,  p rzed m ie -  
sciów. iego  i okolic  02,280 ludzi; w dolinie 
M essyńskiey 26 0 ,0 8 4  ludzi; w  K antańsk iey  
296,282; w G erg eń sk iey  198, 028; w  S>yraAU- 
zańsk iey  189 ,9 ,8 ; w T ra p a ń sk ie y  148,206; a  
w  K a ttaz izesk iey  161,xxo ludzi.

R O Z M A I T O Ś C I .
L ist z  P row inc ji, 

do Redaktora G a ze tj W  arszaw skiej. 
Obwieszczone gazetam i d z ie ło  o A olneCach na­

b a w i ło  mnie tak iey  c ie k a w o śc i  (bo cóz nas 
m ocn iey  in teressow ać m oże iak  k o b i e t y ’) iz lu ­
bo iuź p rzygo tow any  b y łe m  do d rogi ie^zcze 
na 2 4 godzin p ozosta łem  w  W arszaw ie , abym  się 
xi ąźk i  tey u Glucksberga  do c z e k a ł .  P rz y b y ­
w szy  do dom u , m ia łe m  dość  w olnego  czasu 
do przeczy tan ia  iey  z u w a g ą .  Zastanow ił 
mnie i ce l  i sposób p ism a ,  a m a iąc  w  ś w ie -  
źey  ieszcze pom ięci o p in i ią  o C h iń c z y k a c h  
w iedney z naszych G azet n iedaw no  u m ie ­
szczoną k tó ra  ich  dziecinnem i ieszcze w y s ta ­
w ia ,  p o m y ś la łe m  sobie , iż albo to zdanie p o ­
chodzi od n iezna iącego  dobrze  tego  narodu; 
albo M andaryn Chen-Uei, b y ł  r z a d k im  kra iu  
tego ieniinszem; albo au tor  d z ie ła  p r z y w d z ia ł  
ty lko  nasieb ie , im ie  M andaryna i obszerną C hiń­
czy k ó w  suknią , by  m ó g ł  w ie lk ie  p r a w d y ,  
bez źednego ich  śc ieśn ien ia  ogłosić . — Po­
m y ś la łe m ,  iż może b y d ź ,  źe   ̂ rzecz  w  i- 
s tocie tak  się m ia ła ,  ia k  i ą  X iąźę K a r jk o f f ,  
w  l iśc ie  sw oim  do H rab ieg o  K rassitin  w y ­
r a z i ł  ,  a może iest ty lko  p ros tą  C h iń ­
s k ą  p o w ie ś c ią ,  k tó rą  t łu m acz  Rossyyski 
znacznie z w ię k s z y ł  i u p ię k n i ł ,  a t łu m a c z  
F rancuzk i,  tak  na sw óy  p rze lać  u m ia ł  ię- 
z y k ,  źe  z naturalnego o p o w ia c a d z a  Man­
dary n a ,  z ro b i ł  w zn ios łego  i z a c h w y c a ią -  
c e g o  m ó w c ę .  — Bądź co c h c e ,  d z ie łk o  to  
zna laz łem  bardzo  in te r e s u ią c e m ,  a  t e n j
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co pismo tak śm ia łe  i tak  prawdom ównej 
na oyczysty nasz ięzyk  p rz e ło ż y ł ,  musi 
bydź w doyrzałym  zapewne w ieku ,  ma 
oraz niemałe doświadczenie, a razem mo­
cne dobra powszechnego zamiłowanie. 
D zie łko  to należeć może, powinno naw et 
należeć do tworów, które będąc  owocem 
dzisieyszego ducha czasu, dążą  do zrzu­
cenia -iarzma niewoli i przesądów, iakie 
dotąd ród ludzki u c iska ły ,  a czego do­
stąpić niepodobna, iak  tylko przez uskro- 
mienie nadużyciów, i zwrócenie w szystk ie­
go w  przyzw oite  karby i granice.

Nie iestem za zdaniem Mandaryna, ani na­
wet za zdaniem Xiecia. K a r jk o fj\  aby na po ­
p raw ien ie  kobiet, użyć tak ostatecznego śro ­
dka, iaki oni podaią; mniemam owszem z 
t łumaczem  Polskim, iż popraw a edukacyi 
kobiet, dostateczną będzie do otrzymania ż ą ­
danego skutku. W  istocie nic nędznieysze- 
go nieznam, nad w ychow anie i edukacy ią  
szkolną panienek. Madamy i Ochmistrzynie 
(m a łą  ich  liczbę w yiąw szy) staraią się ty l­
ko, aby panienka um iała  się ubrać, pięknie 
trzymać, tańcować, paplotać ladaiako" po 
Francuzku, ułożyć minkę skromną; ale rzad ­
ko  która dba oto, aby zaszczepić w  sercu 
gruntowną cnotę i moralność, aby nauczyć 
iakie są obowiązki każdego stanu, i iak  w 
nich kobieta uczc iw a postępować sobie po ­
winna, ahy  zas łuży ła  na szacunek ludzi, 
p rzyw iązanie  osób ią  o taczających, i to 
uszanowanie od wszystkich, które oddala, 
zniweczą, gromi nayzuchwalsze męszczyzn 
zam ia ry ,  aby tym  sposobem, sobie i mężo­
w i ,  i dzi'eciom i domownikom istotne sp ra­
w i ł a  szczęście, lub osłodzenie ich  doli. 
A iakież to dopiero ies t  wychow anie tych 
n ieszczęśliwych istot, co w niemowlęctwie 
opuszczone przez rodziców, w  szpitaiach 
życie  i w ychow anie znayduią. M iałem  
ich  iuż kilka od Dzieciątka Jezus i z innych 
klasztorów, tak ch łopców  iak  dziew cząt,  i 
p rzekohałem  się, że Panny szpitalne' zysku 
tylko swego z ich  roboty szukaią ale mo- 
ralnem ich  usposobieniem , bynaymniey się 
nie zaym uią . Zadno z nich nie m ia ło  w y ­
obrażenia co to iest służyć! iakie tą  pow in­
ności tego stanu, dla nich od samego nieia 
ko losu przeznaczonego! iak  się zachow ać i 
starać, żeby sobie uzyskać życzliw ość i

p rzyw iązanie Państwa! żadnego przyzwycza* 
ienia do porządku, ochędóstwa, pracy; ospal- 
stw o tylko, sw a wola, i bydlęca p raw d z i­
wie g łupow atosć ,  iak  m ów i dz ie łko ,  iest ich 
udzia łem . Pokory, posłuszeństwa, ochoty, 
przychylności,  poczciw ości żadney; chociaż 
te są w łaśc iw ie  przymioty, które po szpita­
lach ubogim i osierocia łym  dziew czętom  i 
ch łopcom  w paiacnależy bo te poźyteczniey- 
sze są dla nich na ca łe  życie , iak  ha fto ­
wanie; ale że to przynosi zysk szpitalowi, 
w ięcey  przeto pilności iest na ig iełkę, iak  
na serce i u m ysi sieroty. Nie ganię ia tego, 
iż uczą haftować i zysk z tego ciągną na 
pomnożenie szczup łych  klasztoru dochodów, 
ale przytem  należy dbać o ugruntowanie w 
sarcach dzieci, przepisów religii  i cnoty.

Potrzebne w ięc iest koniecznie, nie tylko 
zaprowadzenie lepszego w ychow ania i edu- 
kaoyi stosowney po szpitalach, ale i p o praw ie­
nie edukacyi po szkołach, szczególniey p łc i  
żenskiey. W ytknięte  w  dziele Łem w ady i 
ułomności żle w ychow anych  osób, i w p ł y w  
bezpośredni kobiet na istotne zasady i szczę­
ście społeczeństwa, powinny zw rócić uwagę 
rodziców i rządu , aby gdy  iuż trw a jącego  
w tern pokoleniu z łego  uchronić i popraw ić  
niepodobna, zmianą wychowania m łodzieży ,  
przyszłe  choć pokolenie od doświadczonych 
zachować skażeń.— W  tym widoku znalazłem 
dzieło to godne czytania i uwagi szczegól­
niey dla rodzicow. Powinno bydż czytane 
przez wszystkie żony, przez w szystkich  mę­
żów, bo niepodobna, aby jasne-i ostre p ra w ­
dy iakie zaw iera , nie m ia ły  ich  przeniknąć 
i W zapędzie św ia to w y ch  zdrożności nie 
w strzym ać— Gdybym  m ia ł  iaki rządu k ra ­
jow ego udzia ł ,  s tara łbym  się ir? upowsze­
chnić, tyle w  niem upatruię dobrego zamia­
ru i skutku.— W  ustroniu moiem, w ieyskim  
iedynie oddany zatrudnieniom, nie pozosta- 
ie nji iah zyczyć, aby m ia ło  iak naywię- 
cey  czytelników aby ci p raw d z iw y  z nie­
go odnieśli pożytek , i aby bo b y ło  nagro­
dą p racy  śm ia łeg o  tłum acza, który co do 
stylu, pomimo usilnosci zazhowania czy- 
stey Polszczyzny , nie m ógł uniknąć w 
n iektórych m ieyscach , zupełnie Franc.uz- 
k ich  myśli obrotów, te iednak, g iną w 
p ięknym  ogóle toku dz ie ła  ca łego .

w  P e t e b s b u h g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G io 'w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J R S K I E Y  MŚCI.


